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Wszystko zaczyna si¢ od domu. Starzejqc si¢
widzimy,
Ze $wiat jest coraz dziwniejszy, wzor coraz
bardziej zawily
Z umartych i zZyjqcych
T.S. Eliot, East Cocer

Home is where one starts from. As we grow older
The world becomes stranger, the pattern more
complicated
Of dead and living.

T.S. Eliot, East Cocer



Ars Poetica

wiersz najpierw rodzi si¢ w sercu
potem przeksztalca si¢ w mysl

z ktorej snuje sig

atramentowa nitka

na kartke

jak klebek

na upragniony sweter

Ars Poetica

apoem begins in the heart

then transforms into thought
spinning from there

as an inky thread

onto the paper

like yarn from a ball

to make the longed for sweater
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Pogubilo si¢ zycie

jak paciorki rozanca
Matka Boska z rumiencem
cicho w kacie usiadla
przyszedl Aniot

popatrzyt

kiwnat glowa

pomruczal

zaczal zbiera¢ do kosza

to co czlowiek rozproszyl
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Life fell apart

like beads from a snapped rosary
The flushed Virgin Mary

sits quietly in the corner

the Angel comes and

sizes itup

nods his head

mutters

and begins to gather together
what man had scattered



O czlowieku,
ktory nie odnalazl siebie

Czlowiek
ktory nigdy nie odnalazl siebie
—nie zyje

wczoraj napisal kartke:

“‘wiem, ze nic mnie
tutaj nie trzyma’”

1wyszedt przez okno

Of the Man who Found Himself Not

The man
who never found himself
— 18 dead

yesterday he wrote:

I know that
nothing holds me here”

and left through the window
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w lgku

poszukuj¢ siebie

jak rozedrgane serce
spokojnego rytmu
chociaz wiem

ze jestes tak blisko mnie

in fear

I seek myself

like a throbbing heart
atranquil thythm
although I know

that You are so near me



Z.rozmySlania

Rozdalem wszystkie rzeczy
albo raczej

wyrzeklem si¢ ich

aby kontemplowac niebo

boje si¢ tylko mysh
ktore zatrzymalem dla siebie
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From Meditation

I gave away all things
or rather

[ gave them up

to contemplate heaven

I’'m only afraid of the thoughts
which I left for myself




Pokoje

W pomieszczeniach mojego serca
nie ma pustych scian

powiesilem

nicl wyobrazni

aby straszyc tych

co czasem wchodza do srodka

Rooms

In the rooms of my heart
there are no empty walls

[ hang

threads of imagination

to scare away those

who enter from time to time
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Ciekawos¢

Rozkroilem serce
za bardzo uciskato w dotku

narwny

cheialem uwierzy¢ w Swiat
bez serca
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Curiosity

[ cut open my heart
it hurt too much there in the pit of my stomach

naive

[ wanted to believe in a world
without a heart



Zamiast rozmyslania

ukryje twarz

w Twoich dloniach
zawstydzg¢ serce

na czas niespokojny
1zaczekam cierpliwie
azzbierzeszlzy

do ostatniej kropl
jak rozsypane korale

Salamanka, wrzesien 1995

Instead of Meditation

I’ll hide my face

in Your hands

embarrass the heart

for the troubled time

and I'll patiently wait

for You to gather up the tears
up to the last drop

like spilled beads

Salamanca, September 1995



Syn marnotrawny

Gdy w zawstydzeniu do Ciebie powroce
1na kolanach swa glowe poloze

jak zebrak, ktory z nadzieja spoglada

- przebacz mi, Boze.

I nasy¢ duszg¢ kropla Twej mitosci,
ktora mi kaze milczec 1 zalzawi¢
tak by zaplonat milosierdzia plomien
- co moze zbawic.

The Prodigal Son

When I come back to you in shame

and put my head in your lap without a word
like a beggar who looks up with hope

- forgive me, Lord

And feed my soul with a drop of your love
which demands silence and tears from me
to light the fire of mercy

- which can redeem

o
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Litania grzesznika

... 10d tej ciszy co bol zadaje
jak cios z nienacka
. - uchron mnie Panie!
... 10d tej tzy choc¢ swit nastaje
a jednak ptynie

- uchron mnie Panie!
... 10d tej $mierci co tak niespodzianie
wkrada si¢ w zycie

- uchron mnie Panie!
a wszystko inne — to co pozostale
u stop Ci sktadam

na czes¢ Twa 1 chwalg!

Rzym, 26 listopada 1993
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A Sinner’s Litany

.. and from the silence that hurts
like a sudden blow
- protect me Lord!
... and from the tears though dawn spurts
while still it flows
- protect me Lord!
... and from the death which so unexpectedly
steals into life
- protect me Lord!
and everything else —all that is left
[ lay at Your feet
tor Your honour and glory!

Rome, 26th November 1993



Istnienie

Moja egzystencja

to nie pusta wyobraznia
bez swiatla

ani Swit
dojrzewajacego drzewa
cierpkich owocow
zycia

moja egzystencja

to systematyczny

bieg czasu

ku Nadziel

Being

My existence

1S not empty imagination
without light

or the dawn

of'a maturing tree

of tart fruit

of life

my existence

1s the systematic
course of time moving
towards Hope
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W Dachau
Chodzg ulicami $mierci
o trzeciej po potudniu

tak trudno uwierzy¢
ze prawda ukrzyzowana

chociaz drza rece
gdy zapalam swiecg

usta postusznie sktadaja modlitwe
kiedy

ukradkiem patrz¢ na wiezg straznicza
znadzieja ze nikt do mnie nie strzeli

zza kolczastego drutu
dochodza dzwigki samochodow

tak jakby nigdy 1nic
si¢ nie stato
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In Dachau

[ walk the streets of death
at 3 pm

so hard to believe
that they crucified the truth

although my hands shake
when [ light the candle

my lips put the prayer together obediently
when

I furtively look at the watchtower
hoping that no one shoots at me

from behind the barbed wire
you can hear the sounds of cars

as 1f nothing ever
happened



Czytajac Hesse’go

Ze tzami w oczach patrzyl na jej fotografie.

W zmeczonym umysle krzatala si¢ tylko jedna
jedynamysl:

,»Juz wigcej si¢ nie spotkamy. Juz wiece;...”
1umieral z tgsknoty jak zebrak

Wieden 1995

Reading Hesse

Tears in his eyes, he looked at her picture.
In the tired mind there bustled the one

and only thought:

“Never again will we meet. Never again...”
and he was dying of longing like a beggar

Vienna 1995
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ok
pamieci Lady Diany

czasem tak milos¢ zaboli

rana do kosci

ze tylko przez okno wyrzucic
na strapienie albo uciechg tych
conigdy jej nie zaznali

zym, 6 wrzesnia 1997
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*k %k
in memoriam: Lady Diana

sometimes love will hurt

bone-deep

so that you just want to throw it out of the window
for the concern or joy of those

who never knew it

Rome, 6th September 1997
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Spor z Afrodyta

Nie méw, ze nie kochalem

wiem—

nie odnajdziesz we mnie innej mitosci
podarowatem ja Bogu

teraz pewnie beda Mu zarzuca¢
ze okradt cztowieka

narwni
Cascia 1996
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A Dispute with Aphrodite

Don’ttell me I haven’t loved

I know —

you won'‘t find any other love in me
I gave it to God

now they will surely accuse Him
of having robbed a man

how naive

Cascia 1996
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Jesli mowisz: KOCHAM
czy to juz wszystko?

Nie wystarczy podzieli¢ serce
na dni 1noce

trzeba jeszcze inaczej
przytuli¢
ukotysac
1zasna¢ w objeciach

tylko ze to

musisz rozlozy¢ na wiecznos¢.

kiedys, na Peére Lachaise,
u Abelarda i Heloizy
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If yousay: 1LOVE
1s that all?

It’s not enough to divide the heart
into days and nights

You need to still differently
hug

ull

and fall asleep in the embrace

but that
you must spread out over eternity

One day in Pere Lachaise, at the tomb
of Abelard and Heloise
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Szacunek

Podnoszg¢ z ulicy chleb

(pewnie komus wypadl przez okno)

nakarmi¢ nim duszg
1 ptaki

40

Neapol, 5 maja 1997

Respect

[lift the piece of bread from the pavement

(it must have fallen out of someone’s window)
it will feed my soul

and the birds

Naples, 5th May 1997
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Hostia

Pozornie —

niewielka
lekkoscia nabrzmiata
a
cala Bogiem
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The Host

Seemingly —

small
swollen with lightness
and
all God
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Nie trzeba rozumiec¢ by kocha¢
przez chwilg miloscia szczera
Niech trawy modlitwa zaszumia
zanim si¢ ciata spopiela

A wtedy cud przemienienia
pochlonie storica promienie
Tak mato wystarczy by kocha¢
kruszac niewiary kamienie

Gora Tabor, 1996
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You don’t need to understand to feel
for a moment most sincere love

May the grass whisper with prayers
before the bodies turn to ash

And then the miracle of transfiguration
swallows the rays of the sun above

You need so very little to love

and let the stones of disbelief be crashed

Mount Tabor, 1996
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Dzien Apokalipsy

Zdzistawowi Lqczkowskiemu

Kiedys pomrzemy wszyscy

1 bedzie Swigto

woda 1 ogien podadza dionie
zaplonie niebo

nic nie zostanie

Oprocz wiecznoscl co nie zna czasu
my —

wstaniemy nni

promienni ¢zysci

gdy nas pochlonie

Dzien Apokalipsy
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The Day of Doom

To Zdzistaw Lqczkowski

One day we’ll all die

and there will be a celebration
fire and water will shake hands
the sky will ignite

nothing will remain

except for eternity that knows no time
we —

will wake different

shining pure

when we are gone

in the Day of Doom
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Wyjdz z twojej ziemi rodzinnej (Rdz 12,1) Go forth out of thy country (Gen 12,1)
bojesli zycie because if life
musi by¢ wedrowka has to be a trek
niech umieraja chwile let moments die
-narodza si¢ nowe - -new ones will be born —
woOwczas bedziemy pewni then we can be sure
ze milos¢ si¢ nie starzeje that love doesn’t age

Leopoldsdorf 1994 Leopoldsdorf 1994
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W poczekalni §wiata

oy

a ja czekam

nocq bialq od mysli

czekam przybijany

do desek w ksztalcie krzyza
Zdzistaw Lqczkowski

moze pozostanie po nas kilka wierszy
gars¢ nienazwanych uczuc

pozegnan rozterki

wydarte pajakom

pozolkle kartki z fragmentami listow
1usmiech chryzantem

ogrzewajacych swoje platki

nad plomykiem swiecy
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In the World’s Waiting Room
(-.)

and I wait
in the night white from thoughts
[ wait and am nailed
to cross-shaped boards
Zdzistaw Lqczkowski

maybe we’ll leave some poems

a handful of unnamed feelings

the dilemmas of farewells

wrested from the spider’s hold
yellowed pages with fragments of letters
and the smile of chrysanthemums
warming their petals

over a candle’s flame



Wymowna cisza Eligiusza Dymowskiego

Kazdy poeta — prawdziwy poeta — jest jednym
czlowiekiem i tysigcem innych w jednej 1 tej samej chwili. Jest
osoba, ktora istniata w zamysle Boga od stworzenia swiata, a
takze cztonkiem bardzo szczegolnej spolecznosci, ktorej nie
wiaza wspolne interesy czy tez cechy, ale duchowa asymilacja.
Nie mowig tu tylko o stawnych stfowach T.S.Eliota, ze “ksiazki
sq stworzone z innych ksiazek™, 1 o tym, ze czytane przez
poet¢ ksiazki, ludzie, ktorych spotyka, 1 $wiat, w ktérym
istnieje, staja si¢ jego czescia 1 ksztaltuja jego tworczosc.
Jest to wazne, ale to jeszcze nie wszystko. Spotecznos¢, o
ktorej mowig, tworzy poeta ze swoimi czytelnikami. Prawdziwy
poeta nie jest artysta skoncentrowanym na sobie, tworzacym
pomniki watpliwej urody, ktore nalezy podziwia¢ z daleka;
nie jest literackim dziennikarzem (mimo definicji literatury
podanej przez Ezr¢ Pounda jako “Nowina, ktora pozostaje
nowing”), ktérego jedynym celem jest przekazywanie
informacji czy odczucia innym. Nie, prawdziwy poeta jest
artysta Stowa, ktory — tak jak jego czytelnicy siggaja do jego
tworczosel — sam potrzebuje kontaktu z czytelnikiem. Artysta,
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ktory jest rOwniez przyjacielem — ale wymagajacym
przyjacielem — ktorego tworczos¢ ma nie tyle byc
kontemplowana, ile zmusza¢ czytelnika do kontemplacji;
artysta, ktory postuguje si¢ swoja tworczoscia tak jak np.
japonski mistrz zen, podajacy swoim uczniom paradoksalne
koan do kontemplacji, ktéra doprowadza, w przypadku
prawdziwych czytelnikow, do satori, do oswiecenia. Krotko
mowiac, prawdziwy poeta daje swoim czytelnikom mozliwos¢
wzigcia udzialu w procesie tworzenia. Takim poeta jest o.
Eligiusz Dymowski.

Jak kazdy prawdziwy poeta, Dymowski unika dydaktyzmu
na korzys$¢ wymownego obrazu, ktory uderza w swiadomos¢
czytelnika jak krzesiwo, by wywota¢ iskre rozmyslania. Widzi
atramentowq nitke, ktora rozwija si¢ z jego serca jak z klgbka
nici (,,Ars poetica”), przechodzi przez czotenko piora i tworzy
sweter: charakterystycznie przytulny 1 cieply obraz, ktory
sugeruje, ze wiersz ten moze sta¢ sig podarkiem,
bezinteresownym tworem serca, od tkajacego dla tego, ktory
chce si¢ ogrzac.

Umie opisa¢ niemal nieopisane poczucie mifosci tak silnej, ze
pragnie si¢ ja wyla¢ — gratis — z najblizszego okna, wierzac,
ze Pan pokieruje okoliczno$ciami tak, by przechodzien, na
ktorego si¢ ,,wyleje”, byl wlasnie tym, ktory bedzie tego
najbardziej potrzebowat. Ciekawe, ze utwor, ktory w tej chwili
mam przed soba, napisany zostat ku pamigci Lady Diany.
Mimo bardzo konkretnych okolicznosci, ktére dalty mu
poczatek, nie jest to zwykly wiersz , okazjonalny”. Opisuje
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stan duszy narratora, ktory moze stosowac si¢ do wielu
sytuacji w zyciu. Co charakterystyczne, tragiczna $mier¢
czlowieka, ktora stata si¢ powodem powstania wiersza,
wywolata — nie zamknigta atmosferg zatoby lub tez suchy
hold — ale wyraz aktywnej che¢ci pomocy drugiemu. Z tego
oto jest utworzona poezja 0. Dymowskiego. Jakiekolwiek
okolicznosci spowodowatyby stworzenie ktoregos z jego
wierszy, kazdy z nich ma moc stac si¢ naszym przy czytaniu i
pomoce nam ujrze¢ nasze wlasne zycie troche¢ inaczej,
wywolujac $wiezg reakcje na sprawy, ktore nas dotycza.
Dla przyktadu, w wierszu ,.Szacunek” czytamy o powszednim
zdarzeniu: na ulicy w Neapolu narrator wiersza znajduje
niedbale rzucony kawatek chleba. Podnosi go, by nakarmi¢
nim dusze /i ptaki. Prosty wiersz? By¢ moze. Odkrywa jednak
naszym oczom cud $wiata, ,,blask Boga”, by sparafrazowac
Jjezuickiego poetg Gerarda Manleya Hopkinsa*, ukryta pod
ziemskimi accidentibus $wiata, ale zawsze gotowa
wwytrysnac”, gdy tylko zadamy sobie trud przebicia ich nasza
milodcig i cierpliwg wolg zrozumienia. Narrator pochyla si¢
nie dlatego, ze jest to okruch jedzenia, a ,,kto nie marnuje,
temu nie brakuje”, ale dlatego, ze jest to bardzo szczegolna
substancja: chleb, przez ktory sam Bog zechcial si¢ nam ukazac
w Ofierze oltarza. A widzac w tym porzuconym okruchu
przeistoczong Hosti¢, poeta zaprasza nas... do ujrzenia
Chrystusa w ludziach, ktérych mijamy, tak czesto 1 tak
obojetnie, na ulicach Neapolu, Krakowa, Nowego Jorku,
Lubojny czy w kazdym innym zakatku Bozej ziemi.
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Wielkim niebezpieczenstwem jest, oczywiscie, nieprzebicie
tej wierzchniej skorupy rzeczywistosci 1 w ten sposob
zaniedbanie glgbszej istoty naszego swiata, jego duchowych
fundamentow, by wciaz przeptywac¢ obok radosnych
hierofanii, objawien sacrum w profanum, réznych Betlejem i
La Salette, a takze ciemniejszych regionow, Kalwarii 1 Dachau,
w swoich klimatyzowanych pojazdach, tak jakby nigdy i nic
/ sig nie stalo.

Podobnie w “Sporze z Afrodyta” poeta rzuca niejako
wyzwanie naszym ziemskim, 1 jakze ograniczonym,

wyobrazeniom o ludzkim obliczu mitosci:

Nie moéw, Ze nie kochatem
wiem-—
nie odnajdziesz we mnie innej mitosci

podarowatem ja Bogu

teraz pewnie beda Mu zarzucac

ze okradl cztowieka
naiwni

W siedemnastym wieku Johannes Scheffler (znany
jako Angelus Silesius — Aniot Slazak) napisat "Heilige
Seelenlust", dtuga seri¢ wierszy o micie o Erosie 1 Psyche,
gdzie mito$¢ erotyczna jako taka nie jest potepiona, ale
podkreslona zostaje mitos¢ boska, by znalez¢ przeciwwage
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dla przyziemnych, sentymentalnych aspektow doswiadczenia
mitoscr, ktore nasza kultura traktowata (1 traktuje!) niemalze

jako jedyne istniejace. Takze samo, “Spor z Afrodyta” nie

neguje koniecznie jej miejsca w naszym swiecie, ale nazywa
naiwnymi tych, ktorzy stawiaja ja w zupelnym przeciwienstwie
do wigksze) mitosci Boga, w jakims czarno-biatym schemacie
albo-albo. Nie, $mieje si¢ 0. Dymowski wraz z Maciejem
Kazimierzem Sarbiewskim1jego ,,Amor Divinus’: Maior nobis
meta petetur /... / Nusquam meta mea est, ubique mea est

[*Szukac bedziemy wyzszego celu/ .../ Cel mdj jest nigdzie,

Jestwszedzie”]. 1 zndw, wiersz ten zdaje si¢ komentarzem do

slubow religijnych, ktére w rezultacie pociagaja za soba
dobrowolne odrzucenie ziemskich wigzi erotycznych. Ma on

jednakze wymowe nie ograniczona do tych, ktérych religijne

powotlanie stawia z boku. To rowniez wyzwanie dla nas, ktorzy
zyjemy w zwigzkach malzenskich. Czy nasze serca sa juz tak
bardzo pochlonigte ta drugg osoba — lub nami samymi — by
zamkna¢ si¢ na mitos¢ Boza? Lub tez na mitos$¢ Jego braci
wokol nas?

Duchowa rzeczywisto$¢ naszego istnienia, ku ktorej o.
Dymowski wciaz zwraca nasza uwage w swoich wierszach,

jest tuz, na wyciagnigcie reki. Pamigtam swojego ojca, ktory

nie bal si¢ $mierci (1 nie miat powodu) 1 czgsto mowik: ,,\Wierze,
ze chwila naszej $mierci bgdzie radosnym objawieniem.
Otrzymamy odpowiedzi na wszystkie nasze pytania i w tym
momencie wszystko, co zdawato nam si¢ zlozone i ciemne,
stanie si¢ dla nas tak proste.” Jego, ktory nigdy nie czytal
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Dantego, pocieszata ta sama pewnos¢ co whoskiego poete,
ze choc¢by swiat wygladal jak rozsypane listki wieszczki
Sybilli, przy Smierci ujrzymy, ze wszystko jest tak naprawde
zrozumiale poukfadane w wielkiej ksiedze, oprawnej w Milosc,
che move il sole e l'altre stelle [, ktora porusza stonce 1 inne
gwiazdy”]. Myslg, Ze taka niespodzianka czekata na owego
~cztowieka ktory nigdy nie odnalazt siebie™. ktory wiedzial,
Ze nic mnie / tutaj nie trzyma / i wyszed! przez okno, tak jak
dusza opuszcza pokoj, w ktorym zostaje ciato, dla ktorego
tez wyjscia uchylamy okno bez wzgledu na pogode.
Przestaniem wierszy o. Dymowskiego jest to, ze nie musimy
czeka¢ tak diugo na nasza radosna apokalipse¢: ze ,blask
Boga gotow jest ,,wybuchnac jak blvsk ztotych listkow™ -
jesh tylko dobrze nimi potrzasniemy. Trzeba takze
kontemplowac niebo, opréznic siebie w przygotowaniu na
przyjecie Goscia, ktory — jak mowi Jan Zahradnicek - stoi
cierpliwy u drzwi naszego serca 1 puka don, by Go wpusci¢.
Ale trzeba nam oczysci¢ si¢ catkowicie z owych nici
wyobrazni, ktore stuza tylko temu, by straszvé tveh / co
czasem wchodzq do srodka.

Cata poezja Eligiusza Dymowskiego, ta zawarta w siedmiu
poprzednich jego tomikach, ta, ktora czytelnik trzyma w reku,
i ta w jego wspaniatym zbiorze rozmyslan proza "W ciszy
Boga", jest zaproszeniem do wspolnoty. Naklania nas, bysmy
wymietli te pajeczyny i pozwolili wejs¢ Gosciowi i Jego
braciom do serc naszych. Tam niech znajda krzepiaca cisze
przyciemnionego sanktuarium, oswietlonego czerwong
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lampka wotywng migoczaca przy tronie Tego, ktory chee by¢
dla nas wiecznie obecny — w nas.
Ta franciszkanska cisza, cisza rozmyslan 1 modlitwy, jest

jednym ze stalych podtekstow poezji o. Dymowskiego.

Czujemy w niej fagodnos¢ Boga, Tego, ktorego odczuwat
Mojzesz —nie w trzgsieniu ziemi ani w ogniu, ale w tagodnym
powiewie wiatru. Znalez¢ ja mozna w kojacej cierpliwosci
Boga, naszego Brata, ktory pozwala nam ztozy¢ zmeczona
twarz na Jego kolanach, podczas gdy On zhierze {zy /
do ostatniej kropli / jak rozsvpane korale.

Jest to rowniez cisza wspolnoty. Eligiusz Dymowski nie jest
poeta wieloméwnym. Jego spokojne, starannie zbudowane
wiersze zawdzigezajg swa moc tak dzwigkom, jak 1 ciszy; ich
wymowa wynika w rownym stopniu z atramentowej nici druku
1z biatych miejsc na stronie. Tych wierszy nie czyta si¢ szybko.
Whnikaja w nas w ciszy 1 wywoluja odzew, rozmyslanie, ktore
zamkneloby koto, wypelnilo niezapisane miejsca.
O. Dymowski nie wchodzi jedynie w dialog z Afrodyta, synem
marnotrawnym czy Hessem. Chee przede wszystkim nawiazac
kontakt z toba, czytelniku, by razem zblizy¢ si¢ do Boga —
W WYmowne| Ciszy.

Charles Stephen Kraszewski
Nowy Jork, 15. grudnia 2004

* Tlum. wedlug St. Baranczaka (Gerard Manley Hopkins,
“33 wiersze”. Wydawnictwo Arka, Krakow 1992)



The Eloquent Silence of Eligiusz Dymowski

Every poet—if he is a real poet—is one man, and a
thousand others, at one and the same time. He 1s the
individual that God had in mind since the beginning of the
world, and a member of a very special community, held
together not by bonds such as common interests or shared
characteristics, but by a spiritual osmosis. I'm not just
speaking of the famous saying of T.S. Eliot, that , books are
made of other books,” and that the books the poet reads, the
people he comes in contact with and the world he inhabits
become part of him, and influence his creativity. That is
important, but not the whole story. The community [ am
talking about is the poet’s readership. The true poet is not
the self-centred artist, creating monuments of questionable
beauty to be worshipped from afar; he is not a literary
journalist (despite Ezra Pound’s definition of literature as
»News that stays news”), whose sole purpose is to impart
information or sensation to others. No, the true poet i1s an
artist of the Word, who needs contact with his readers as
much as his readers reach for his works. An artist who is
also a friend—but an exacting friend—whose works are not
meant so much to be contemplated, as to incite his reader to
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contemplation, who employs his works as, for example, the
Japanese Zen master gives his students paradoxical koan to
contemplate, which contemplation will lead, in the case of
true readers, to satori, or enlightenment. In short, the true
poct affords his readers the opportunity of sharing in the
creation. Such a poetis Fr. Eligiusz Dymowski.

Like all true poets, Dymowski shuns didacticism in
favour of the eloquent image, which strikes the
consciousness of the reader like flint, in order to arouse the
spark of meditation. He sees the atramentowa nitka ["inky
thread™] that spools out of his heart (,,Ars poetica”), through
the shuttle of his pen and forms the sweater: a
characteristically homey and warm image that suggests the
poem as a gift, a disinterested labour of love, from the weaver
to the one he wishes to keep warm.

He 1s able to describe the almost ineffable sense of a love so
strong that one desires to spill it—gratis—from the nearest
window, trusting in the Lord to direct coincidences so, that
the passerby it ,,falls upon’ will be the one person who most
needed it. It is interesting that the poem I have before me
right now was written in memoriam of Lady Diana. Despite
the very concrete circumstances that gave rise to it, the poem
is no mere ,,occasional poem.” It describes a state of the
narrator’s own, which can be applied to many situations in
one’s life. Characteristically, the tragic death of the person
that prompted the poem, resulted—not in a closed
atmosphere of mourning or a dry tribute—but in the
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expression of an active desire to help another. This 1s the
stuff that Fr. Dymowski’s poetry 1s made of. Whatever
circumstances may have provoked the composition of a
particular poem of his, each of them has the power of
becoming ours with the reading, and helping us to see things
in our own lives a bit differently, eliciting a fresh response to
the matters that concern us.

For example, in the poem ,,Szacunek™ (,,Respect”), we read of
an everyday occurrence: on a Naples Street, Dymowski’s
narrator finds a carelessly tossed piece of bread. He picks it
up, for nakarmie nim dusze /i ptaki (it will feed my soul /
and the birds.”) A simple poem? Perhaps. But what it really
discovers to our eyes is the wonder of the world, the
wgrandeur of God,” to paraphrase the Jesuit poet Gerard
Manley Hopkins, hidden beneath the mundane accidentia
of the world, but always ready to ,,spurt out,” whenever we
take the trouble to prerce them with our loving and patient
will to understand. He bends down, not because it is a scrap
of food and ,,waste not, want not,” but because it is a very
special piece of matter: bread, through which God Himself
chooses to make Himself present to us, at the Sacrifice of the
Altar. And as the poet sees the transubstantiated Host in
this cast off crust, he invites us. . . to see Christ in the people
we pass by, so often and with such indifference, on the
sidewalks of Naples, Krakow, New York, Lubojna, or wherever
our feet tread the Lord’s earth.

The great danger, of course, 1s not to pierce that rind of
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reality; to so neglect the deeper essence of our world, its
spiritual underpinnings, as to continually sail on past the

joyous hierophanies, the Bethlehems and La Sallettas, as

well as the darker regions, its Calvaries and Dachaus, in our
climate controlled vehicles, tak jakby nigdy i nic / si¢ nie

stato [,,as 1f nothing ever / happened.”]

Similarly, in his ,,.Spor z Afrodyta” (,,Dispute with Aphrodite™),
he challenges our mundane, and how constricted,
conceptions of the human face of love:

Nie mow, ze nie kochatem
wiem—
nie odnajdziesz we mnie innej mitosci
podarowatem ja Bogu

teraz pewnie bedq Mu zarzucaé
ze okradt czlowieka

naiwni
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Don’ttell me I haven’tloved
I know —
you won't find any other love in me
I gave 1t to God

now they will surely accuse Him
of having robbed a man

how naive

In the seventeenth century, Johannes Scheffler
(Angelus Silesius) composed his Heilige Seelenlust (Holy
Soul s Desire), a long series of poems on the myth of Cupid
and Psyche, in which erotic love is not denounced, per se,
but divine love emphasised in order to balance out the vulgar,
sentimental aspects of the love experience, which received
(and receives!) almost exclusive treatment in our culture. In
the same way, the “Dispute with Aphrodite” does not
necessarily negate her place in our world, but calls them
naive who see her in total opposition to the greater love of
God, in a sort of black/white, either/or scheme. No, Fr.
Dymowski laughs, along with Maciej Kazimierz Sarbiewski's
“Amor divinus,” Maior nobis meta petetur /. . . / Nusquam
meta mea est, ubique mea est [*“We've a higher mark to strike
/.../My goal is no one where, ‘tis everywhere”]. Again, the

poem seems to be a comment on religious vows, which
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consequently entail the freely-willed renunciation of earthly
erotic ties. However, it has an eloquence not restricted to
those set aside by religious vocation. It challenges us, the
married, as well. Are our hearts so intent on another—or
ourselves—as to shut out the love of God? Or the love of
His brothers around us?

The spiritual reality of our existence, toward which
Fr. Dymowski constantly turns our attention in his poems, 1s
here, at arm’s length. I remember my father, who didn’t fear
death (nor had he any reason to) often saying that “I believe
that the moment of our death will be a joyous revelation. All
of our questions will be answered, and at that moment, it will
all seem so simple to us, what seemed so complicated and
dark before.” He, who had never read Dante, like Dante was
comforted by the certainty that indeed, though the world
look like the scattered leaves of Sybil, at death we will come
to see that it is actually all arranged, in a great, comprehensible
book, bound together by the Love che move il sole e l'altre
stelle [“that moves the Sun and other stars.”] I think that

Jjust such a surprise was awaiting Fr. Dymowski’s “man who

found himself not,” who knew zZe nic mnie / tutaj nie trzyma

i wyszedl przez okno [“that / nothing holds me here / and
left through the window™], as the soul leaves the deathroom,
for which exit we open the window a crack, no matter what
the weather. The envoi of Fr. Dymowski’s poems is that we
needn’t wait that long for our joyous apocalypse; that the
“grandeur of God” is ready to “shine out, like shook fo1l”—
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we need only give it a good shake, kontemplowac niebo
[“contemplate heaven™], empty ourselves in preparation to
recetve the Guest who, as Jan Zahradnicek says, stands at
the door of our heart, patiently, and knocks for admittance.
But we do need to sweep ourselves clean of those nici
wyobrazni [ threads of imagination], which only serve to
straszy¢ tych / co czasem wchodza do srodka [,,scare away
those / who enter from time to time.”]

All of the poetry of Eligiusz Dymowski, that contained
in his seven previous books of verse, that which the reader
holds in his hand, and that found in his magnificent collection
of prose meditations W ciszy Boga [In the Silence of God] is
an invitation to communion. He urges us to sweep away
those webs and allow the Guest, and His brothers, into our
hearts. There, they should find the nourishing silence of
darkened sanctuary, lit by the red votive candle flickering
near the throne of Him who wishes to be eternally present to
us, in us.

This Franciscan silence, of meditation and prayer, is
one of the constant undercurrents of Fr. Dymowski’s verse.
In 1t we feel the gentleness of God, of Him who Moses felt,
not in earthquake and fire, but in a gentle whisper of wind. It
1s found in the comforting patience of a God, our Brother,
who allows our tired faces to rest upon His knees while He
zabierze Izy / do ostatniej kropli / jak rozsypane korale
[,,gathers up the tears / to the last drop / like spilled beads”].
Itis also a silence of communion. Eligiusz Dymowski is not a

66

wordy poet. His calm, carefully crafted poems owe their
power as much to silence as to sound; they derive their
eloquence from the white spaces of the page as much as
from the inky thread of print. These are poems that are not
meant to be read quickly. They enter us in silence, and
provoke our response, our contemplation, to close the circle,
to fill up the white spaces. Fr. Dymowski does not just enter
into a dialogue with Aphrodite, or the Prodigal Son, or Hesse.
He wishes most of all to contact with you, reader, so that
together, you may approach the Lord—in eloquent silence.

Charles Stephen Kraszewski
New York City, 15 December 2004
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Eligiusz Dymowski urodzil si¢ 4. lipca 1965 roku
w Sannikach. Jest franciszkaninem w Prowincji Matki
Bozej Anielskiej w Polsce. W latach 1986-92 studiowat
w Instytucie Ksi¢zy Misjonarzy w Krakowie. Po
Swigceniach kaptanskich pracowal w sanktuarium
maryjnym w Pinczowie. W latach 1993-98 studiowal
teologi¢ pastoralng na Uniwersytecie Lateranskim
w Rzymie. W latach 1998-99 pracowal we
franciszkanskim sanktuarium Santa Maria del Pozzo
w Somma Vesuviana koto Neapolu. Doktoryzowat si¢
w roku 2001 w Papieskiej Akademii Teologiczne)
w Krakowie. Od 1999 roku jest rektorem 1 wyktadowca
teologii pastoralnej w Wyzszym Seminarium
Duchownym pw. $w. Bonawentury w Krakowie.
Cztonek Konfraternii Poetow, Katolickiego
Stowarzyszenia Dziennikarzy 1 Europejskiego
Stowarzyszenia Kultury (SEC). Autor licznych
publikacji prasowych. Wiclokrotnie wyst¢powal
w roznych rozglosniach radiowych.

Jego wiersze byly tlumaczone na jezyk wiloski,
esperanto, angielski i rosyjski; mozna je znalez¢
w polskich 1 obcoj¢zycznych antologiach.

Dotychczas opublikowat nastgpujace tomiki wierszy:
1988 — W cieniu drzew

1990 — Wolanie gi¢bin

1992 — Krople nadziei

1993 — Te¢sknota do bezimiennosci

1995 — Cierpienie aniola

2000 — W poczekalni $wiata

2003 — Okruchy poezji — Le briciole di poesia (tomik
polsko-wloski)

oraz ksigzke

2001 — W ciszy Boga



Eligiusz Dymowski was born on 4th July 1965 in
Sanniki. He 1s a Franciscan of the province of Our Lady
of the Angels in Poland. In the years 1986-92, he
studied in the Institute of Missionary Priests in Krakow:
then, after he was ordained, he worked in the sanctuary
of Our Lady of Mirow in Pinczow. In 1993-98 he
studied pastoral theology at the Lateran University in
Rome. In 1998-99, he worked in a Franciscan
sanctuary Santa Maria del Pozzo in Somma Vesuviana
near Naples. He took his doctorate in 2001 in the
Pontificial Academy of Theology in Krakow. Since
1999, he 1s the vice-chancellor and a tutor of pastoral
theology in the St Bonaventura's Major Seminary 1n
Krakow.

He i1s a member of Konfraternia Poctow (Poets'
Chapterhouse), of the Catholic Association of
Journalists and of the Society of Europecan Culture
(SEC), and 1s also the author of many press publications.
Many times has he made an appearance in the
programmes of various broadcasting stations.

His poems have been translated into Italian, Esperanto,
English and Russian and are to be found in Polish and

forcign anthologics.
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He has published the following volumes of poetry:
1988 — W cieniu drzew (In the shadow of trees)
1990 — Wotanic glebin (Calling of the Depths)

1992 — Krople nadzier (Droplets of Hope)

1993 — Tesknota do bezimiennosct (Longing for
Namelessnes)

1995 — Cierpienie aniota (Suffering of an Angel)
2000 — W poczekalni swiata (In the World's Waiting
Room)

2003 — Okruchy poezji — Le briciole di poesia (Crumbs
of Poctry. a Polish-Italian volume)

and a book of meditations:

2001 — W ciszy Boga (In the Silence of God)
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